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K R O N I K A

TRZY KONFERENCJE W SPRAWIE KONSERWACJI CZOŁOWYCH ZABYTKÓW 
RZEŹBY ROMAŃSKIEJ I GOTYCKIEJ

W kw ietn iu  i m aju  1963 r. odbyły się trzy  kon­
ferencje naukow e w spraw ach konserw acji po rtalu  
rom ańskiego z O łbina, drzw i gnieźnieńskich i rzeźby 
Mojżesza z  kościoła śrw. Jan a  w  Toruniu. K onferencje 
zainicjow ał i zorganizow ał O środek D okum entacji 
Z abytków  przy w spółudziale zainteresow anych kon­
serw atorów  terenow ych. We w szystkich tych  naradach  
chodziło o przedyskutow anie całości zagadnień zw ią­
zanych z zabezpieczeniem  tych obiektów  i ustalenie 
konkretnych  zaleceń konserw atorskich um ożliw iają­
cych szybkie przeprow adzenie nieodzownych zabie­
gów. Dla zapew nienia takiego rezu lta tu  obrad, k tóry  
by pozw olił uznać uchw alone zalecenia za o s ta ­
teczne i w iążące, przygotow ano w  w ypadku portalu  
w rocławskiego i drzw i gnieźnieńskich obszerne sp ra ­
w ozdania z dotychczasowych dyskusji, z załączeniem  
protokołów  i e k sp e r ty z ł. Na konferencję w  spraw ie 
rzeźby Mojżesza przygotow ano k ilka re fera tów  po­
partych  analizam i i skontrolow anych k o re fe ra te m a.

1 „Podsum ow anie badań  i opracowań...” d o t  kon­
serw acji po rta lu  z O łbina opracow ał d r arch. O lgierd 
C zerner, konserw ato r m. W rocławia. W rocław  1963 
(maszynopis). „Podsum ow anie” zaw iera: chronologicz­
ne zestaw ienie m ateria łów  z podziałem  na protokoły, 
opracow ania i dokum entację; zestaw ienie problem o­
we w yliczające w szystkie propozycje i pomysły oraz 
w yciągi ze spraw ozdań konserw atora niem ieckiego; 
protokół oględzin z 1949 r. i protokoły konferencji 
z 1959 r., z m aja  1960 r., z czerwca 1960 r. i innych. 
P onadto  zamieszczone są w  nim  odpisy opracow ań 
i ekspertyz: prof. Tadeusza Broniewskiego (dot. ca­
łości zabezpieczenia, 1957 r.), d r Jerzego H aw rota 
(dot. całości zagadnienia, 1957 r.), m gr Z. T rąm pczyń- 
skiej (dot. odlew u z form y plastykow ej, 1958 r.), 
m gra W iesława K ozińskiego (dot. całości zabezpie­
czenia, 1958 r.), inż. S. S underlanda (dot. całości za ­
bezpieczenia, 1958 r.), prof. d r Alois K iesslingera 
(W iedeń — dot. sanacji po rta lu  i izolacji cem entem  
„S ika”, 1960 r.), inż. René Snayersa (Bruksela — dot. 
całości zagadnienia, 1959 r.), doc. inż. W acława Sza­
re jko  i d r inż. Jęd rze ja  K uczyńskiego (orzeczenie 
techniczne dot. zabezpieczenia przed zawilgoceniem, 
1962 r.).

„Spraw ozdanie z dotychczasow ych rezu lta tów  
konferencji i ekspertyz w  spraw ie konserw acji drzw i 
gnieźnieńskich” opracow ał m gr Janusz Lehm ann, 
główny konserw ato r M uzeum Narodowego w  P ozna­
niu. Poznań 1963 (maszynopis). Spraw ozdanie zaw ie­
ra : 1. C harak terystykę stan u  zabytku, 2. Streszczenie 
przeprow adzonych badań  i ekspertyz, 3. Zestaw ienie 
konferencji w raz z lis tą  uczestników . 4. Streszczenie 
w ażniejszych w niosków. Dossier ak t znajdu je się u 
W ojewódzkiego K onserw ato ra  Z abytków  w  Poznaniu.

2 M gr Jan in a  Kruszelndcka, K onsola iz Mojżeszem 
w kościele św. Ja n a  w  Toruniu. Dzieje zabytku. To­
ruń  1963 (maszynopis). M gr W iesław  Dom asłowski, 
K am ienna konsola z popiersiem  Mojżesza z kościoła 
św. Ja n a  w  T oruniu , stan  zachow ania, przyczyny zni-

W obradach wzięli udział zainteresow ani h istorycy 
sztuki, h istorycy arch itek tu ry , konserw atorzy zabyt­
ków  i specjalnie zaproszeni przedstaw iciele k a ted r 
i zakładów  naukow ych zajm ujących się problem atyką 
zw iązaną z danym  o b iek tem 3. Głównym zadaniem  
obrad było omówienie powodów zniszczenia w zględ­
nie uszkodzeń, w skazanie sposobów usunięcia p rzy­
czyn destrukcji, określenie optym alnych w arunków  
um iejscow ienia obiektów  i rozw ażenie możliwości 
wzm ocnienia tw orzyw a. Do tego zespołu zagadnień 
dochodziła kw estia k ie runku  dalszych badań  i uzupeł­
n iającej dokum entacji, gdyby przeprow adzone eksper­
tyzy i zebrany m ateria ł okazały się nie w ystarczające.

*

Spraw ozdanie przygotow ane przez dr inż. arch. 
C zernera na konferecję w  spraw ie porta lu  O łbińskie- 
go zaw ierało usystem atyzow ane w ynik i dotychczaso-

szczeń, zagadnienie konserw acji. T o ruń  1963 (maszy­
nopis). M gr Zbigniew  Brochwicz, B adania technolo­
giczne polichrom ii konsoli z popiersiem  M ojżesza z 
kościoła św. Ja n a  w  Toruniu. T oruń  1963 (m aszyno­
pis). Część refera tów  m gr m gr Dom asłowskiego 
i Brochwicza ukazała się w  „O chronie Z abytków ”, 
1963, XVI, n r  3/62. D r B arbara P enkalow a, K ore fe ra t 
pracy  m gra W. Domasłowskiego na tem at konserw a­
cji kam iennej konsoli z popiersiem  M ojżesza z ko­
ścioła św. Jan a  w  Toruniu. Zagadnienie konserw acji 
i przyczyny zniszczeń. W arszawa 1963 (maszynopis). 
Inż. S tefan  Sunderland, Opinia dot. konserw acji n i­
szczejącej gotyckiej konsoli kam iennej z popiersiem  
Mojżesza, znajdu jącej się w  kościele św. Ja n a  w  To­
runiu . W arszaw a 1963 (maszynopis).

3 K onferencja w  spraw ie po rta lu  ołbińskiego od­
była się we W rocław iu 2. V. 1963. W konferencji 
w zięli udział: d r O. Czerner, m gr W. Dom asłow ski, 
prof. В. G uerquin, doc. H. Jędrzejew ska, doc. Κ. 
M alinowski, prof. В. M arconi, d r  В. Penkalow a, m gr
D. Stankiew icz, m gr R. S tus, doc. W. Szarejko, doc. 
Z. Swiechowski, prof. J. Zachw atow icz, doc. M. Z lat.

K onferencja w  spraw ie konsoli z popiersiem  M oj­
żesza odbyła się w  T oruniu  dnia 25. IV. 1963. W kon­
ferencji wzięli udział: m gr Z. Brochwicz, prof. G. 
Chm arzyński, m gr Z. C iara, m gr W. Domasłowski, 
m gr J. Frycz, doc. H. Jędrzejew ska, doc. W. K oziń­
ski, m gr J. K ruszelnicka, m gr L. K rzyżanow ski, doc. 
K. M alinowski, prof. В. M arconi, d r B. Penkalow a, 
m gr B. Rym aszewski, inż. S. Sunderland , doc. L. T o r­
w irt, m gr D. Tw orek.

K onferencja w  spraw ie drzw i gnieźnieńskich od­
była się w  Poznaniu dnia 16. V. 1963. W konferencji 
w zięli udział: d r T. Dziekoński, prof. Z. K ępiński, m gr 
J. Lehm ann, m gr J . Łomnicki, doc. K. M alinow ski, 
prof. В. M arconi, m gr R. Trojanow ska, prof. F. Ty- 
chowski.

K onferencjom  przewodniczył doc. K. M alinowski.
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w ych badań, ekspertyz ł k o n fe ren c ji4. O tym  jak  
szeroka była prob lem atyka i ile zagadnień w iąże się 
z kw estią  konserw acji portalu , i jak  różnorodne były 
zalecenia w skazane przez ekspertów  i specjalistów , 
św iadczy fak t, że z podsum ow ania dotychczasowych 
dyskusji wyłoniło się aż dw anaście głównych p rob le­
mów i 45 szczegółowych zagadnień. Poniew aż na kon­
ferencji ołbińslkiej m iały  izapaść bardzo  odpow iedzial­
ne decyzje, je j organizatorzy założyli, że każda m yśl 
i każda koncepcja poprzednio wyłoniona, będzie przed­
staw iona do ponownego ustosunkow ania się uczest­
nikom  te j ostatn iej narady .

W m yśl przyjętego porządku obrad na jp ierw  p rze­
dyskutow ano zalecenia, zm ierzające do popraw y w a­
runków  klim atycznych.

W zw iązku z tym  omówiono propozycje przenie­
sien ia po rta lu  w m iejsce, w  k tórym  byłyby zapew nio­
ne m uzealne w arunk i klim atyczne. Mimo niew ątpliw ie 
korzystnych perspek tyw  takiego rozw iązania, zadecy­
dowano, że po rta l pozostanie na m iejscu  i nie będzie 
przeniesiony do projektow anego lap idarium  i m uzeum  
arch itek tu ry . Za ta k ą  decyzją przem aw iało przede 
w szystkim  niebezpieczeństw o zniszczenia obiektu  przy 
dem ontow aniu, transporc ie  i m ontażu.

Poniew aż jednym  z pow odów  w ykruszan ia  się  po­
w ierzchni kam ienia je s t nadm ierne zaw ilgocenie, roz­
patrzono w  dalszej kolejności g rupę propozycji, zm ie­
rza jących  do odcięcia obiektu  od wody i wilgoci i za­
decydow ano: przy jąć p ro jek t doc. inż. S zare jk i i d r 
inż. Kuczyńskiego, k tórzy  p rzew idują podpiw niczenie 
obustronne po rta lu  z założeniem  insta lacji w en ty la­
cyjnej i e lek trycznych grzejn ików  nierozżarzających 
się. Podpiw niczenie powinno spowodować odparow a­
nie nadm iernej wilgoci pod poziomem portalu . De­
cyzję powzięto biorąc pod uw agę fa k t niskiego pozio­
m u w ody gruntow ej, co zostało spraw dzone przy oka­
zji głębokich w ykopów  archeologicznych, przeprow a­
dzonych w ew nątrz kościoła. Z aletą  propozycji prof. 
S zare jk i, jeżeli zostanie przeprow adzona ostrożnie 
i bez w strząsów , je s t to, że obywa się bez naruszania 
substancji portalu . P ro jek t izolacji p ły tam i o łow iany­
m i w ym agałby w ykucia bruzdy, czego nie m ożna do­
konać bez pow ażnych i niebezpiecznych w strząsów . 
Izolacja p ły tam i ołow ianym i m ogłaby doprowadzić do 
zbyt radykalnego  w ysuszenia obiektu. Zastosow anie 
m etody elek trok inetycznej w prow adziłoby substancje 
n ieobojętne dla s tru k tu ry  kam ienia, nie dając gw a­
ran c ji odizolow ania od wilgoci i wody gruntow ej. 
O drzucając obydw ie poprzednio lansow ane drogi 
na rzecz p ro jek tu  podpiw niczenia, zalecono jednocze­
śnie szczegółowe przebadanie te ren u  zew nętrznego dla 
usunięcia ew entualnych  przecieków  z przewodów  w o­
dociągow ych iluib k an a lizacy jn y ch 5.

4 Szczególnie w ażne je st orzeczenie doc. S zarejk i
i d r K uczyńskiego m.in. dlatego, że zaw iera w yniki
badań  nad : w ilgotnością g ru n tu  w  różnych punk tach
i na różnej głębokości; w ilgotnością pow ierzchniow ych 
p a r tii konstrukcji tzn. m u ru  po stron ie w ew nętrznej 
i zew nętrznej na w ysokości od 0,50 do 1,60 m ; w il­
gotnością m uru  pod stopniem , 30 cm poniżej te ren u ; 
w ilgotnością m u ru  obok p o rta lu  1,20 m  nad te renem  
na głębokości 6 i 12 cm; oraz zestaw ienie średnich  
m iejskich  tem p era tu ry  i w ilgotności pow ietrza oraz 
różnic prężności pary  w odnej dla W rocław ia. Do orze­
czenia są dołączone ry sunk i inw en taryzacy jne k ru ch -

N astępną kw estią  była spraw a osuszenia m uru  
przytykającego do po rta lu  i sam ego p o rta lu / O piera­
jąc się na dośw iadczeniach francuskich  przewidziano 
możliwość zastosow ania sączków umieszczonych w 
m urze w  odległości 30 cm. Propozycja usunięcia cegły 
klinkierow ej nie została zaakceptow ana w  obawie 
prized w strząsam i (przy w ykuw aniu  stare j i w suw aniu  
nowej cegły, k tó ra  w edług uzasadnionych przew idy­
w ań będzie się w  zawilgoconym m urze lasowała. Dla 
zwiększenia m ożliwości odparow ania zalecono w y­
bicie w iększych otw orów  w  prowizorycznej obudo­
wie chroniącej portal.

Z zagadnieniem  odparow ania wiąże się problem  
zabezpieczenia przez w pływ am i atm osferycznym i. W 
tym  względzie zalecono przeprow adzenie praw idłow e­
go odprow adzenia opadów  atm osferycznych. Poniew aż 
w  zasadzie n a tu ra ln e  w aru n k i są najbardzie j p raw i­
dłowe, nie zadecydow ano budow y w itryny  ochronnej, 
przew idując, że po podpiw niczeniu i osuszeniu może 
w ystarczyć um ieszczenie ochronnego dachu nad p o r­
talem . Rozstrzygnięcie potrzeby zm ontow ania w itry ­
ny odłożono do czasu, kiedy zebrane zostaną nowe 
obserw acje ze stan u  zachow ania po podpiwniczeniu 
i wyniki badań nad  w zm ocnieniem  struk tu ry  kam ienia.

D rugim  podstaw ow ym  problem em  była w spom ­
n iana już kw estia  w zm ocnienia s tru k tu ry  kam ienia. 
W iąże się ona z zabiegam i konserw atorskim i p rze­
prow adzonym i przed i po pierw szej w ojnie św iato­
wej. Ja k  w ynika z zachow anych protokołów  w la ­
tach  1909/10 nasycono zw ietrzały  kam ień p repara tem  
zw anym  „Scherem y” (szkło wodne?) W roku  1911 
i następnie w  la tach  1913/14, 1925/26 i 1933/34 nasy ­
cano po rta l flua tem  za poradą znanego konserw ato­
ra  berlińskiego prof, d r R athgena. S kutk i były opła­
kane, f lu a t przyspieszył bowiem  destrukcję kam ienia. 
Oprócz fluatyzacji mówi się w  protokołach o zalaniu 
rys w oskiem  (parafiną). iNie jest rów nież w y k lu ­
czone, że powleczono pw ierzchnię przed jej fluaty - 
zowaniem  m leczkiem  w apiennym  lub szkłem  w odnym  
potasowym , jeżeli piaskow iec posiada lepiszcze k rze­
m ionkowe, krzem ionkow o-ilaste. (Przypuszczenie dr 
Penkalow ej). Padło  rów nież podejrzenie, że pow ierzch­
nia była nasycona m leczkiem  cem entowym  (doc. J ę ­
drzejew ska). Ten fa ta lny  s ta n  rzeczy nasunął przede 
w szystkim  dwa zasadnicze py tan ia : czy je;·/ 
usunięcie flu a tu  i oczyszczenie kam ien ia7 ) na le­
ży przedsięwziąć, aby wzmocnić spoistość kam ienia 
tzn. zregenerow ać spoiwo i u tw ardzić skruszały k a ­
mień? Odpowiedź na  pierw sze py tan ie brzm i nega­
tyw nie: usunięcie f lu a tu  je s t niemożliwe. Zw iązał się 
z pow ierzchnią rzeźb iarską ta k  silnie, że jego zdję­
cie m echaniczne rów nałoby się zniszczeniu pow ierzch­
ni rzeźbionej. Środków  chem icznych dla dokonania

ty, obliczenia statyczne i rysunk i konstrukcyjne pod­
piw niczenia oraz kosztorys robót budow lanych.

6 W edług doc. S zarejk i i d r Kuczyńskiego poziom 
wody gruntow ej u trzym uje  się na wysokości 7—9 m 
poniżej terenu . Poniew aż autorzy w ykluczają rów nież 
działanie kap ilarnej w ilgoci gruntow ej, dochodzą do 
wniosku, że: „Duża wilgotność g ru n tu  w  granicach 
8—9°/o w  w arstw ach  górnych i ok. 20% w w ykopie 
na głębokości 4,0 m  je s t w yw ołana n iew ątpliw ie p rze­
ciekaniem  w ody opadow ej a praw dopodobnie rów nież 
w yciekaniem  wody sieci wodociągowej lub kana li­
zacy jnej”. (str. 6—7).
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tego zabiegu n ieste ty  inie zn a m y 6. N atom iast usun ię­
cie para finy , w osku i zabrudzeń jest możliwe, lecz 
może być przeprow adzone dopiero po częściowym cho­
ciażby zabezpieczeniu kam ienia.

Dla u trw alen ia  kam ienia wysuwano już na po­
przednich konferencjach trzy  m etody: elek trok ine- 
tyczną, nasycania sztucznym i żywicam i i nasycania 
sylikonam i. W yszukanie skutecznego sposobu m iałoby 
ogrom ne znaczenie. Miałby on zastosowanie w  wielu 
innych w ypadkach, w  których, jak  dotychczas, je ­
steśm y całkowicie bezradni. Z uwagi na szerokie za­
stosowanie, jak ie m iałoby szczęśliwie znalezione re ­
m edium , jednogłośnie uznano za celowe podjęcie ener­
gicznych badań  w  tym  kierunku, z tym  zaleceniem  
aby były przeprow adzane jednocześnie przez kilka 
ośrodków. D oktor Penikalowa w im ieniu zespołu po­
wołanego przez prof. Skalm owskiego w yraziła goto­
wość podjęcia tego zadania. Mgr Domasłowski to  sa­
mo zadeklarow ał w  im ieniu K atedry  Techniki K on­
serw atorsk iej U niw ersytetu  Toruńskiego. Należy się 
spodziewać, że włączą się rów nież i inne placówki 
zain teresow ane tym  zagadnieniem . W arunkiem  podję­
cia tych  p rac jest jednak  przebadanie kam ienia, jego 
właściwości, rodzaju  i ułożenia, porów nanie kam ienia 
użytego w  porta lu  z analogicznym  kam ieniem  prze­
chow yw anym  w innych w arunkach  (np. z tym pano­
nem  Jaksy , k tóry  p rzetrw ał bez zm ian zam urow any 
w  X V III w.). Zalecone przez konferencję badania po­
w inny być w szechstronne: m ineralogiczne, chemiczne 
i m ikrobiologiczne, powinny ustalić ciężar właściwy 
kam ienia, jego ciężar objętościowy, stopień porow a­
tości, nasiąkliw ości, w ytrzym ałości i odporności na 
zam rażanie, oraz podać skład produktów  rozpadu 
i ew en tualną obecność m ikroflory. Ustalono też, że 
opracow ana zostanie konserw atorska inw entaryzacja 
rysunkow a i że konserw ator m. W rocławia będzie 
decydow ał o wielkości i m iejscu pobieranych próbek. 
W badaniach zapow iedzieli swój udział prof. M ar­
coni, d r Penkalow a i inż. Stus. Przew idziano również, 
żę będą one przeprow adzane m. in. przez zain tereso­
w ane zakłady U niw ersytetu  i Politechniki W rocław ­
skiej oraz U niw ersy te tu  Toruńskiego (doc. Kowalik).

Poniew aż nie można się spodziewać, aby postu lo ­
w ane badania mogły się zakończyć w  kró tk im  te r ­
m inie, postanow iono poza budow ą piw nic przeprow a­
dzić tym czasow e zabezpieczenie i przylepienie odpry­
sków, k tóre grożą odpadnięciem . Zabezpieczenie tak ie  
podjęli się w ykonać m gr S tankiew iczow a i m gr Do­
m asłowski.

K oncepcję rekonstrukcji ubytków  odrzucono. Za­
akceptow ano natom iast p ro jek t um ieszczenia odlewu 
tym panonu, znajdującego się w m uzeum , po w ew ­
nętrznej stronie kościoła, z zaleceniem  w ym iany drzw i 
portalow ych, ze w zględu na ogólny efek t zabytku.

O statnim  problem em  była kw estia dokum entacji. 
Z uw agi na stan  obiektu odrzucono propozycję w yko­
nania odlewu, zalecono zaś w ykonanie kopii rzeźb iar­
skiej. Kopia tak a  będzie m iała w ielkie znaczenie p rze­
de w szystkim  na w ypadek gdyby proces zniszczenia

6 Prof. P au l Corem ans na konferencji z 12. V. 
1960 (patrz protokół str. 3) w ypow iedział się następu­
jąco na tem at flu a tu : „Należy przeprow adzić analizę 
spektrograficzną w ew nętrznej i zew nętrznej s tru k tu ­
ry  i to  pozwoli na określenie jak ich  użyto fluatów .

postępow ał tak  szybko jak  dotychczas. Kopia pozw oli­
łaby ponadto zrekonstruow ać p ierw otny  układ  por­
ta lu , który został jak  wiadom o zm ieniony, i w m onto­
wać w całość oryginalne fragm enty , przechow yw ane 
w  muzeum. N astępnie zalecono w ykonanie dodatko­
w ej dokum entacji fotograficznej bardziej precyzyjnej 
i szczegółowszej od te j, k tó ra  została już dokonana 
oraz w ykonanie dokum entacji stereofotograficznej, 
um ożliw iającej rekonstrukc ję  na w ypadek jak ichś k a ­
tastrofalnych  zm ian w  stan ie zachow ania obiektu.

K onferencja zakończyła się więc bardzo pozytyw ­
nym  rezultatem . Po przeanalizow aniu  w szystkich za­
gadnień i problem ów  w skazała bowiem  konkretne 
k ie runk i działania, słusznie oddzielając zagadnienie 
zabezpieczenia jako  szczególnie pilne, od kw estii do­
świadczeń nad środkam i w zm ocnienia s tru k tu ry  k a ­
m ienia.

K onferencję to ruńską po zagajen iu  przez p rze­
wodniczącego, zainaugurow ał re fe ra t m g r K ruszeln ic- 
kiej, k tóra na podstaw ie w nikliw ej analizy fak tów  
dotychczasowych i opracow ań przedstaw iła  n as tęp u ­
jący  obraz dziejów  konsoli i na n iej sto jącej figury  
P ięknej M adonny:

Konsola i rzeźba pow stały w  początkach XV w ie­
ku  (wkrótce po 1400 r.). S tanow iły część ołtarza, k tó ­
ry  opisał kanonik  Ja n  Ludw ik S trzesz w sp raw ozda­
niu  z w izytacji z 1671 r. O łtarz s ta ł w tedy  przy 
ścianie w schodniej naw y północnej w  kościele św. 
Ja n a  i na te j ścianie po jaw ił się  dopiero  w  XVII w ie ­
ku, po 1596 r. (data inw entarza, w którym  jeszcze nie 
figuruje). Poprzednio  n ie mógł stać w  prezb iterium  
jako  ołtarz główny (hipoteza B. Schm ida). Był zbyt 
skrom ny. Nie m ógł też pochodzić z kaplicy zam ku to ­
ruńskiego (hipoteza Clasena, Feulnera , P aatza  i F rin -  
ta). P rzeniesienie m usiałoby nastąp ić  po zburzeniu  
zam ku w roku  1454 i w  tym  w ypadku figurow ałby 
w inw entarzach  z la t 1541 i 1596, k tó re  nie zaw iera­
ją  żadnych w iadom ości o nim. N ajbardziej n a tu ra l­
nym  i praw dopodobnym  m iejscem  pierw otnego usy­
tuow ania jest, zdaniem  autorki, franciszkańsk i kościół 
P anny  M arii na S tarym  M ieście w  Toruniu . F ran c i­
szkanie upraw ia li bowiem  w początkach XV w ieku 
ożywioną działalność teologiaziną i p ropagow ali k u lt 
N iepokalanego Poczęcia, żywo zw alczany przez do­
m inikanów . Do kościoła św. Jan a  mógł być p rzen ie­
siony z kościoła P anny  M arii w  zw iązku z przejęciem  
tego ostatniego przez pro testan tów  i oddaniem  ko­
ścioła św. Ja n a  jezuitom  (przed 1600 r.), znanym  ze 
swego k u ltu  dla N iepokalanego Poczęcia. W X V III 
w ieku P iękna M adonna zniknęła w  zagadkow y spo­
sób i została z końcem  X IX  w ieku odnaleziona w  
podziem iach kościoła św. Jana. Pow odem  m ogła być 
zm iana typu  ikonograficznego na sku tek  czego jezuici 
postaw ili na o łta rzu  zam iast figury  średniow iecznej 
obraz w yobrażający w  sposób now ożytny N iepokala­
ne Poczęcie. K onsolę z M ojżeszem um ieścili obok 
daw nego m iejsca, a P iękną M adonnę ukryli, nie chcąc

Groźne są flua ty  z zaw artością cynku, a jeśli są to 
flu a ty  alkaliczne to becnie je s t już okres stab i­
lizacji i zniszczenie nie będzie postępow ać i ponadto 
m ogą być one u sun ię te”.
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je j oddać bernardynom , którzy  po przejęciu w 1723 r. 
kościoła P anny  M arii s ta ra li się o je j pozyskanie.

F igura  M adonny po je j odnalezieniu stała na jed ­
nym  z ołtarzy. Schm id stw ierdził w  r. 1911 jej p rzy­
należność do konsoli. W roku  1921, z inicjatyw y kon­
se rw ato ra  Ja n a  L ankaua, przeniesiono konsolę do 
prezb iterium  i umieszczono na niej P iękną Madonnę. 
W tym  też czasie oczyszczono obydwie rzeźby „z po­
w łoki pokostow ej”. W 1939 r. zdjęto P iękną M adon­
nę dla je j zabezpieczenia.

W czasie okupacji została w ywieziona i ponownie 
uk ry ta . M iejm y nadzieję, że się odnajdzie, bo takie 
przekonanie m ają  nie ty lko  historycy polscy, i za­
kończą się sensacyjne przygody obiektu, k tóry  od 
w ieków  budził zachwyt, był przedm iotem  sporu k a­
tolików  i p ro testantów , m ożnych zakonów franciszka­
nów, dom inikanów , jezuitów  i bernardynów  i sta ł 
się, ja k  się w ydaje, sym bolem  niem ieckich tendencji 
rew izjonistycznych, pełniąc sm utną i niebezpieczną 
ro lę zakładnika.

G łów ny re fe ra t m gr Domasłowskiego we w stępie 
opisał stan  zachow ania rzeźby Mojżesza w ykonanej 
z w apienia, podając, że oprócz odłam anych w ystępu­
jących fragm entów , cała pow ierzchnia objęta jest pro­
cesam i rozw arstw ien ia i dezyntegracji, łuszczenia się 
i osypyw ania. O sypyw anie w ystępuje w  form ie drob­
nego proszku, pudru, i je s t n ad a l czynne, bo na to 
w skazu ją  pow iększające się skupiska rozpadu. Szcze­
gólnie silne zniszczenia zachodzą na partiach  zw ró­
conych ku  dołowi i n a  płycie. Opisane zm iany są 
je d n a k  pow ierzchow ne. Pod (powierzchnią zacho­
w a ł się kam ień  zw arty  i o dużej tw ardości. D robne 
fragm en ty  polichrom ii w ykazu ją  charakterystyczne 
spękan ia  d la o lejnych farb . Z rekonstruow ane fra g ­
m en ty  i drobne ubytk i kam ienia były przyklejone 
w zględnie w ypełnione zapraw ą cem entową. Cała 
konso la została osadzona w  ścianie ceglanej n a  g ru ­
bej 4 cm w arstw ie zapraw y cem entow ej.

Dla usta len ia  przyczyn tych tak  groźnych znisz­
czeń au to r przeprow adził szereg bardzo szczegółowych 
anali/z i badań  w łaściwości w apien ia , sk ładu  chem icz­
nego proszku stanow iącego p ro d u k t rozpadu i zaw ar­
tości soli rozpuszczalnych w  kam ieniu, cegle, zapraw ie 
cem entow ej i w  proszku. A nalizy te  w ykazały, że 
w apień  posiada dużą higroskopijność i nasiąkliwość, 
i że w  p roduk tach  rozpadu w ystępu ją  duże ilości soli 
rozpuszczalnych w  wodzie (około 7%). N ajw iększa 
koncen trac ja  soli w ystępuje w  porach przypow ierzch­
niowych. C harak terystyczny  je s t rów nież stosunek 
ilości soli w  kam ieniu, zapraw ie cem entowej i p ro­
duk tach  rozkładu. K am ień w ykazuje bardzo małe 
ilości soli, dw ukro tn ie w ięcej zapraw a, a w  proszku 
stw ierdza się trzykro tn ie  w ięcej soli rozpuszczalnych 
niż w  zapraw ie cem entow ej.

Poza badaniam i tw orzyw a au to r przeprow adził 
badania w ilgotności i tem p era tu ry  kościoła w  zimie 
1963 roku. M aksym alny w zrost w ilgotności (99<>/o) w y­
stępow ał gdy tem p era tu ra  w ew nątrz  była niższa od 
te m p era tu ry  zew nętrznej (—4° С —8° С). Ś rednia 
w ilgotność w  godzinach rannych  w ynosiła 86°/o a po­
południow ych 81°/o. Na te j podstaw ie au tor doszedł

7 J . L ankau  i N. Pajzdersiki: M onografia i p rze ­
w odnik ilustrow any po Toruniu . Toruń, b. d. N akła-

do w niosku, że pow odem  d es tru k c ji są sole rozpu­
szczalne, k tóre przy  odparow yw aniu wilgoci na po­
w ierzchni kam ienia k rysta lizu ją  się, niszcząc spoistość 
kam ienia. G łównym  źródłem  „zasolenia” je st zapraw a 
cem entow a, za pom ocą k tó rej w m urow ana została 
konsola. Ł adunek soli zaw arty  w  zapraw ie je s t po­
kaźny, bo w ynosi w edług obliczeń au to ra ca 0,637 kg! 
Głównym źródłem  wilgoci je s t zdaniem  au to ra  woda 
kondensacyjna. Oprócz tego działania wilgoci i tem ­
p era tu ry  wchodzi także w  rachubę zam arzanie, jako 
źródło rozsadzania kam ienia. N iezależnie od tych 
głównych powodów destrukcji część zniszczeń może 
być rezu lta tem  reak c ji chem icznych dw utlenku  w ę­
gla i zw iązków  tlenow ych sia rk i na w ęglan w apnia. 
Nie je s t w ykluczony rów nież udział bak terii, lecz 
badania w  tym  k ie runku  nie były przeprow adzane.

Na podstaw ie powyższych stw ierdzeń  au to r w y­
sunął następujące w nioski konserw atorsk ie: usunię­
cie p roduktów  rozpadu, u trw alen ie łuszczących się 
w arstew ek, w zm ocnienie przyczepności fragm entów  
polichrom ii, w yjęcie konsoli z m uru  i usunięcie za­
p raw y cem entow ej, usunięcie soli rozpuszczalnych 
' w ysuszenie kam ienia, zdjęcie przem alow ań. W 
dalszej części re fe ra tu  za ją ł siię sposobem  u trw a­
lenia w arstew ek  i w yp łukan ia  isoli. J a k o  su b ­
stancję spa ja jącą  zaproponow ał polioctan w inylu  o 
w ysokim  ciężarze cząsteczkowym  i przy użyciu alko­
holu etylow ego jako  rozpuszczalnika. Zabiegi pow in­
ny się ograniczyć do p artii zagrożonych, bo nie za­
chodzi potrzeba u tw ardzania całego kam ienia. S tę­
żenie roztw oru  pow inno być tak  w yw ażone, aby nie 
p rzen ikał w  głąb kam ienia a jednocześnie n ie tw orzył 
pow łoki i zbytnio  nie uszczelniał porów  kam ienia. 
U sunięcie soli proponow ał au to r przeprow adzić d ro ­
gą kom presów  nałożonych z papki papierow ej na  ty l­
ną  ścianę konsoli. P rzyspieszenie procesu, bez zby t­
niego naw ilżania spodziew ał się uzyskać przez um ie­
szczenie konsoli na skrzyni z wodą. W yższa tem pe­
ra tu ra  w ew nątrz skrzyni spowoduje, zdaniem  au to ra , 
przem ieszczanie w ody w  k ie runku  ty lnej ściany ko n ­
soli.

M gr Brochwicz w  swoim referac ie  p rzedstaw ił 
w yniki analizy fragm entów  polichrom ii. Z p rzep ro ­
w adzonych badań  m etodą chrom atograficzną w ynika, 
że dla zw iązania w arstw y  m alarsk ie j z podłożem  uży­
to k le ju  glutynow ego (skórnego itp.). W w arstw ie  
m alarsk ie j można było w ykryć jedynie spoiwo b ia ł­
kowe. P ierw otna polichrom ia nie by ła w ern iksow ana. 
Była natom iast trzykro tn ie  przem alow ana farbam i 
olejnym i, osta tn i raz  między rok iem  1916 i 1921. W y­
n ika to z opisu H euera opublikow anego w  ro k u  1916, 
w  którym  podane są kolory polichrom ii, odpow iada­
jące przedostatn iej w arstw ie. W roku  1921 R utkow ski 
usunął polichrom ię z P ięknej M adonny i rzeźby M oj­
żesza o czym piszą Lamikau, P ajzdersk i i io n i7.

D oktor P enkalow a we w stępnej części swego ko- 
re fe ra tu  podkreśliła, iż praca m gra Dom asłowskiego 
była w ykonana nadzw yczaj sta rann ie  i z w ielką  zn a­
jom ością zagadnienia. W yraziła też słow a uznania za 
w kład  pracy, w łaściw y dobór rodzaju  p rzep row adza­
nych badań  i ich szeroki zakres. O m aw iając stan  za­
chow ania zwróciła uw agę na to, że konsola je s t w m u-

dem Pom orskiej D rukarn i Rolniczej S. A. w  T oruniu , 
s. 59.
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row ana w  północną ścianę kościoła; północne zaś m u ­
ry  praktycznie nie w ysychają, naw et w  okresie le t­
nim. M ając to  na uwadze i biorąc w rachubę tę oko­
liczność, że konsola jest osadzona stosunkowo nisko na 
wysokości 110 cm, dochodzi do w niosku, że przy b ra ­
ku  izolacji poziomej, mogą do konsoli podchodzić w o­
dy kapilarne. Z aakcentow ała też wpływ  farby  olejnej, 
podając, że rodzaj zniszczeń w ystępujących na konsoli 
je s t bardzo charak terystyczny  dla destrukcji w ystę­
pujących w  tak ie j sytuacji.

W spraw ie określenia rodzaju  kam ienia doszła 
na podstaw ie analiz Domasłowskiego do wniosku, że 
chodzi tu  o w apień zsylifikowany. W tym  w ypadku 
skoro ilość części nierozpuszczalnych jest tak  duża 
jak  to podaje au to r re fe ra tu  (42%), kam ień m usi zda­
niem  koreferen tk i zaw ierać poza krzem ionką pewne 
ilości substancji ilastych, które, jak  w iadom o przy­
spieszają procesy niszczenia. Mogłoby to  tłum aczyć 
gw ałtowność destrukcji, k tó rą  się obecnie obserw uje. 
A naliza chemiczna pow inna być więc uzupełniona 
zbadaniem  części nierozpuszczalnych.

Z akres i rodzaj zm ian, k tóre zaszły w  kam ieniu, 
można jedynie stw ierdzić przez porów nanie z kam ie­
niem  świeżym, w ydobytym  z tego sam ego kam ienio­
łomu. Dlatego zaleca przeprow adzenie odpowiednich 
poszukiwań.

P rzy om aw ianiu procesu niszczenia widzi dwa 
źródła: jednym  — to wody pochodzące z kondensacji 
pary  wodnej, k tó ra  zaw iera oprócz C 0 2 zw iązki azo­
tu , k tóre pow odują przejście w ęglanu w apna w  azo­
tany  w  form ie rozpadu na żółty proszek. D rugim  
źródłem  są wody kapilarne, k tó re  przenoszą siarcza­
ny i chlorki z podłoża, odnotow ane w  dużych ilościach 
w  w ynikach analiz. O powiada się w ięc przeciw ko po­
m nie jsranfru przez mgira Dom asłowskiego w pływ u w ód 
kap ilarnych  na procesy niszczenia. Poniew aż w  p ro ­
cesie niszczenia w ielką ro lę  odgryw a zam arzanie, w y ­
suw a dezyderat ogrzew ania kościoła, tym  bardziej, 
że na sku tek  nie w ystarczającej ilości m ateria łu  nie 
m ożna było przeprow adzić badań  nad stopniem  od­
porności kam ienia na mróz.

Przechodząc do om ów ienia i wniosków konserw a­
torskich  m gra Domasłowskiego przyłącza się do jego 
opinii, że oczyszczenie pow ierzchni je s t bardzo pilne 
ze względu na nagrom adzenie w p roduktach  rozk ła­
du  dużej ilości szkodliwych soli. U trw alenie po­
w ierzchni uważa za pożądane, ale bardzo trudne. 
P rzeniesienie do  m uzeum  n ie  w ydaje  się  koreferentce 
konieczne, bo zakłada możliwość ogrzew ania kościo­
ła a odczyszczenie z w arstw y  cem entu, odcięcie kon­
soli od wody in filtru jące j z m uru , zapew nienie swo­
bodnego przepływ u pow ietrza poza konsolą, powinno 
stw orzyć właściwe, zabezpieczające w arunki.

Osobno zajm uje się m etodam i oczyszczania, 
u trw alan ia, usuw ania soli i osuszania. Oczyszczenie 
m iękkim i szczoteczkami pow inno nastąp ić po osusze­
niu. Odnośnie użycia polioctanu w inylu  przypom ina, 
że posiada on w łaściwości hydrofobow e, których się 
au to r re fe ra tu  obawia. Podnosi jednocześnie zalety 
sylikonów i m etak ry lanu  m etylu , k tóre nie zm niej­
szają zdolności „oddychania kam ien ia”. M etodę odsa­
lan ia  i suszenia aprobuje, za lecając poprzedzić zabieg 
wysuszeniem  konsoli na pow ietrzu.

D yskusję zagaił konserw ato r T orunia m gr R y­
m aszewski, k tóry  om ówił cele i znaczenie konferen­

cji zw racając uwagę na szybko postępujący proces 
zniszczenia obiektu i w  zw iązku z tym  na koniecz­
ność szybkiego podjęcia zabiegów  konserw atorskich .

W dyskusji obszerniej om ówił spraw ę pochodze­
nia kam ienia inż. Sunderland  zaliczając w apień, z k tó ­
rego w ykonano konsolę, do tzw. opoki typu  lubelsk ie­
go. W trakc ie  om awiania tego zagadnienia w ysunięto  
możliwość pochodzenia kam ienia z kam ieniołom ów, 
k tó re  /posiadało m iasto Toraiń.

W spraw ie przyczyn zniszczenia, poza tym i k tó re  
podał re feren t, zaakcentow ano w pływ  wody k ap ila r­
nej. Zwrócono przy tym  uw agę na możliwość działa­
nia wody gruntow ej, k tó ra  w  Toruniu, z powodu bli­
skości solanek, może zaw ierać w ielkie ilości szkodli­
wych substancji. P rzypuszczenie to  potw ierdziła in ­
form acja, że przed w ojną stw ierdzono w ystępow anie 
solanki w  pobliżu B ram y Żeglarskiej (m gr G ąsio- 
rowslki). P raw dopodobieństw o tak iego  dodatkow ego 
źródła zasolenia zwiększa fa k t iż w sam ych kam ie­
niach rzadkie są w ypadki chlorków  (dr Penkala). 
Oprócz tego może tu  zachodzić w ypadek działania 
bak terii, o czym w zm iankow ał re fe ren t i na  co zw ró­
ciła uw agę korefentka. Podniesiono tę  kw estię  rów ­
nież w  dyskusji, ponieważ w szystkie podane przyczy­
ny nie tłum aczą w  przekonyw ający sposób szybkiego 
i od n iedaw na w ystępującego procesu zniszczeń. Prof. 
C hm arzyński stw ierdził bowiem , że w  roku  1939 nie 
było objaw ów  proszkow ania się pow ierzchni. Ta b a r ­
dzo zastanaw iająca okoliczność skłoniła obecnych do 
rozpatrzen ia pogłoski, jakoby  w  pierw szych la tach  
po w ojnie, kiedy restau row ano  prezbiterium , ustaw io­
na by ła pod konsolą beczka z kw asem  solnym , k tó ­
rym  ponoć odczyszczano ceglane m ury. G dyby tę 
wiadom ość m ożna było spraw dzić to  w yjaśn iłoby  się 
nie ty lko  przyspieszony w  ostatn ich  la tach  proces 
des trukc ji ale rów nież w ystępow anie głów nych zn i­
szczeń na partiach  skierow anych ku dołowi. W w y­
n iku  dyskusji i wyżej w ym ienionych okoliczności 
przyjęto , że powodem zniszczenia były w szystkie om a­
w iane czynniki: farba  olejna, woda kondensacyjna, 
woda kapilarna, w ahania tem peratu ry , zam rażanie, 
cem ent, zasolenie wody gruntow ej itd. z tym , że tru d ­
no je s t osądzić, k tóry  z tych czynników przew aża.

Co do sposobów i środków  jakie należy podjąć 
dla zaham ow ania procesów  zniszczeń nie budziła 
w ątpliw ości propozycja w yjęcia konsoli ze ściany 
i usunięcia cem entu oraz produktów  rozkładu. N a­
tom iast dłuższą dyskusję w yw ołała kw estia wzmoc­
n ienia pow ierzchni kam ienia. P unktem  w yjścia w  te j 
dyskusji był silnie zaakcentow any postu lat, aby użyć 
jedynie środków w ypróbow anych. E ksperym entów  na 
tak  cennym  obiekcie nie należy podejm ować.

W ątpliwości co do użycia polioctanu w inylu  n a ­
suw ały  następujące okoliczności i obawy. W edług 
osta tn ich  publikacji polioctan w inylu przy ze tkn ię­
ciu z kam ieniem  w apiennym  tw orzy octan w apnia. 
Doc. Jędrzejew ska, podając tę  inform ację, w ysunęła 
jednocześnie obawy, ja k  głęboko przeniknie roztw ór 
i czy rozpuszczalnik n ie w ejdzie głębiej, pozostaw ia­
jąc na w ierzchu m etylocelulozę, a poza tym  — czy 
na styku  kam ienia i octanu  w inylu nie będzie się 
zbierać wilgoć i powodować m ikrozniszczenia. W y­
łoniło się również przypuszczenie, że przy użyciu po­
lioctanu  w inylu nastąp i rolow anie odprysków , po­
niew aż polioctan działa ściągaj ąco. A utor w  odpow ie­
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dzi tw ierdził, że w ym ienionych następstw  można 
uniknąć przez odpowiednie stężenie roztw oru. P rze ­
konały go o tym  liczne próby, jak ie  przeprow adził 
zanim  w ystąpił z wnioskiem  o użycie tego środka. 
Za polioctanem  w inylu przem aw ia ta dodatkowa w ła­
ściwość, że je s t usuw alny. Na m arginesie te j dysku­
sji proponowane przez m gra Frycza użycie wody w a­
piennej, tradycyjn ie stosowanej w  podobnych w ypad­
kach, nie zostało zaakceptow ane, w ym agałoby bo­
wiem  w prow adzenia w ielkiej ilości wody (prof. T or­
w irt, m gr Domasłowski). W trakcie  w ym iany zdań 
w yjaśniło  się, że au to r re fe ra tu  uw aża za zbędne 
utw ardzanie kam ienia i zabezpieczanie całej po­
w ierzchni, konieczne jest jednak, jego zdaniem  przy­
klejenie łuszczących się fragm entów  kam ienia i poli­
chromii. Bez uprzedniego przyklejen ia nie m ożna bo­
wiem myśleć ani o suszeniu ani odsalaniu kam ienia.

Za w yługow aniem  soli opow iadał się prof. M ar­
coni i inni. W trakc ie uzgadniania szczegółów uzna­
no za dopuszczalne odsalanie konsoli ze w szystkich 
stron, nie tylko w k ie runku  ty lnej ściany. Inż. S un­
derland  radził użyć gąbek zam iast papki papierow ej.

Opowiedziano się rów nież za zachow aniem  i za­
bezpieczeniem fragm entów  pierw otnej polichrom ii 
i usunięciem  późniejszych przem alow ań z tym , aby 
w  charak terze „św iadka” pozostawić w  jednym  m ie j­
scu przem alówki, ukazując je  w  form ie schodków.

Proponow ane ogrzew anie kościoła nie może być, 
zdaniem  konserw atora Rym aszewskiego, przeprow a­
dzone z powodów technicznych i finansowych. Z a­
pew nienie w  kościele w łaściw ych w arunków  k lim a­
tycznych nie jest w ięc możliwe. Decyzji o przeniesie­
niu  obiektu jednak  nie podjęto, odkładając ją  do 
czasu w ypróbow ania skutków  pierw szych zabiegów. 
W razie gdyby procesy niszczenia dalej postępowały 
jednogłośnie uznano przeniesienie obiektu  do m u­
zeum za nieodzowne.

Decyzję tym czasowego pozostaw ienia obiektu w 
kościele podjęto w  zw iązku z przyjęciem  etapowego 
program u zabiegów konserw atorskich. P rogram  ten  
przew iduje natychm iastow e oczyszczenie konsoli ze 
sproszkow anych produktów  rozkładu, przyklejenie 
fragm entów , które mogą odpaść w  czasie dalszych za­
biegów, wyjęcie kam ienia z m uru, usunięcie cem entu 
i w staw ienie konsoli z pow rotem  w  m u r z zastosow a­
niem  izolacji pow ietrznej i izolacji za pomocą ołowiu. 
Jednocześnie zalecono przeprow adzenie badań dodat­
kowych w k ie runku  spraw dzenia ew entualnej obec­
ności bak terii, badania zm ian w ystępujących w prze­
kro ju  poprzecznym  kam ienia i badań  dotyczących

8 O publikow ane opracow ania związane z prob le­
m atyką konserw atorską: T„ Dziekoński i K. W esołow­
ski, C harak terystyka m etaloznawczo-technologiczna 
Drzwi Gnieźnieńskich. D rzwi G nieźnieńskie. P raca  
zbiorowa pod redakcją  M. W alickiego. W arszawa 
1956. Państiwowy In s ty tu t Sztuki, St. W iliński, Nad 
monogram em  drzw i gnieźnieńskich. Drzwi gnieźnień­
skie. P raca  izlbiorowa, op. cit., T. Dźiekońsiki, C harak te­
rystyka technologiczna d rzw i gnieźnieńskich. B ibliote­
ka M uzealnictwa i Ochrony Zabytków, t. V, W arsza­
w a 1963. Ośrodek D okum entacji Zabytków, Z. God­
lewski, R eferat na M iędzynarodowej K onferencji Z a­
stosowania Izotopów Prom ieniotwórczych, K openha­
ga 1960.

W spraw ie drzw i gnieźnieńskich odbyły się n a ­
stępujące konferencje: 14. X II. 1954 — w  spraw ie m e­
tody w ykonania odlewu i przeprow adzenia konser-

części nieorganicznych. Po pow tórnym  zam ontow a­
niu konsoli pow inny być przeprow adzone system a­
tyczne obserw acje zachow ania się ob iek tu  w  nowych 
w arunkach. Gdyby proces dalej postępow ał w tedy 
konieczne będzie usunięcie p rzynajm niej części soli 
i zapew nienie sta łe j tem pera tu ry  i wilgotności. Po 
w yługow aniu soli i zapew nieniu tych w arunków  m o­
że być w  razie  konieczności ponownie rozpatrzona 
kw estia zastosow ania środków u tw ardzan ia np. po­
lioctanu w inylu , silikonów  lub  innych.

Powyższe decyzje [podyktowane były koniecznoś­
cią bardzo ostrożnego działania. Jeżeli będą iszybko 
zrealizow ane, pow inny dać spodziew any sku tek  i s ta ­
nowić w skazów kę dla postępow ania w w ielu innych 
podobnych w ypadkach.

*

S praw a zabezpieczenia drzw i gnieźnieńskich zak­
tualizow ała się na tle  w zrostu zain teresow ań dla po­
czątków  państw a polskiego i w ielkich odkryć z okresu 
rom ańszczyzny. Drzwi gnieźnieńskie skupiły  na sobie 
uw agę w ielu najpow ażniejszych uczonych, bo są 
szczytowym osiągnięciem  sztuki wczesnego średnio­
wiecza i sta ły  się najbardzie j wym ow nym  dokum en­
tem  naszej ówczesnej ku ltu ry , k tó rej w ysoki poziom 
i szeroki zasięg po tw ierdzają  rew elacyjne w yniki sze­
roko zakrojonych w ykopalisk. Drzwi gnieźnieńskie 
pozyskały ponow nie tę  rangę jak ą  m iały  swego cza­
su dzięki Joachim ow i L elew elow i W yrazem  tej po­
zycji są liczne i bardzo poważne publikacje a od­
zw ierciedleniem  ich znaczenia, w ykraczającego poza 
nasze granice był fak t uroczystego przekazania Belgii 
ich o d lew u 8.

W śród zain teresow ań dla historii, ikonologii i te ch ­
nologii brązow ych drzw i gnieźnieńskich w yłoniła się 
rów nież problem atyka konserw atorska. W iadomo b y ­
ło, że ich s tan  zachow ania nie je s t idealny. Poza 
uszkodzeniam i, łatw o dostrzegalnym i, znane były p ęk ­
nięcia chociażby z tego, że w skazyw ały na nie daw ­
niej założone k lam ry. K iedy więc podjęto roboty  r e ­
stau racy jne w katedrze, kiedy dla w ykonania odle­
w u i przeprow adzenia badań technologicznych tr z e ­
ba było drzw i w yjąć z m iejsca, w  którym  były od 
n iepam iętnych czasów, powzięto słuszną m yśl g ru n ­
tow nego przebadania ich s tru k tu ry  i opracow ania 
środków  dla ich zabezpieczenia tak , aby m ożna było 
w yelim inow ać w szelkie niebezpieczeństw a. Odbyło się 
w ięc k ilka konferencji z udziałem  najlepszych sp e ­
cjalistów  polskich i obcych. Została naw et pow ołana 
przez M inistra specjalna kom isja konserw atorska.

w acji; 9. II. 1955 — w spraw ie odlew u; 29. IV. 1955 
— w  spraw ie odlew u; 19. VII. 1955 — w  spraw ie spo­
sobu zdjęcia drzw i w  związku z odlewem ; 29. V II. 
1955 — w spraw ie ustalenia zakresu  p rac  w ykonaw ­
czych i sposobu zdjęcia drzw i; 13. I. 1956 — dla zba­
dania drzw i po w ykonaniu  odlewu; 21. X I. 1956 — 
w  spraw ie m etod i zakresu  p rac zabezpieczających; 
19. XI. 1959 — w spraw ie konserw acji i m ontażu  
drzwi. W konferencjach  b ra li udział poza specja lista­
mi polskim i: prof. P au l Corem ans, d y rek to r In s ty tu ­
tu  Dziedzictwa A rtystycznego w  B rukseli, inż. R ené 
Snayers — pracow nik  In sty tu tu  Dziedzictwa A rty ­
stycznego w  B rukseli, d r B runo Thom as, d y rek to r 
M uzeum Broni M uzeum H istorii Sztuki w  W iedniu, 
prof. d r Alois K iesslinger, profesor P olitechnik i w  
W iedniu.
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K onferencja z 16 m aja  1963 r. m iała podsum ować 
w ielostronne badania jak ie przeprow adzono i p rzedy­
skutow ać liczne a często kontrow ersy jne w nioski 
uczestników  poprzednich narad. Aby w ypełnić to za­
danie Ośrodek D okum entacji Z abytków  zwrócił się do 
m gra L ehm anna o opracow anie spraw ozdania z po­
daniem  pełnego m ateria łu  inform acyjnego. P rogram  
konferencji przew idyw ał po au toreferacie au to ra  sp ra ­
wozdania omówienie i ustosunkow anie się do n as tę ­
pujących kw estii:

1. oceny w yników  badań stanu  technicznego 
i ustalenia rodzaju  i k ie runku  dalszych badań, ze 
w skazaniem  placówek, k tóre pow inny je przeprow a­
dzić;

2. oceny w niosków dotyczących wzm ocnienia 
s tru k tu ry  odlewu, propozycji w spraw ie sposobu za­
instalow ania i zawieszenia drzw i oraz sugestii zw ią­
zanych z w yglądem  zew nętrznym  drzw i i ich patyną, 
ze w skazaniem  najw łaściw szych rozw iązań i w yko­
nawców;

3. rozpatrzen ia potrzeb w  zakresie dokum entacji 
i ustalenie niezbędnych p rac z tego zakresu  z ew en­
tualnym  w skazaniem  sposobów w ykonania;

4. rozpatrzen ie i w skazanie m iejsca ekspozycji, 
k tóre by odpow iadało znaczeniu zabytku i zapew niało 
mu m aksim um  bezpieczeństwa.

B adania chemiczne (analiza ilościowa), analiza 
spek tra lna , badania m etalograficzne i badania ren tge- 
nograficzne pozwoliły stw ierdzić niejednorodność sto­
pu, dały dokładny obraz pęknięć, u jaw niły  w ady od­
lewnicze i nadlew y, w ykazały wyższą jakość odlewu 
skrzydła lewego i posłużyły do w ykrycia korozji m ię- 
dzykrystalicznej i poślizgów m iędzykrystalicznych. 
B adania opisowe sprecyzowały stopień zniszczenia za­
w iasów żelaznych i podały stan  patyny, na ogół dob­
rze zachow anej, z w yjątk iem  trzeciego reliefu  lew e­
go skrzydła, na którym  znać sku tk i błędnie w ykona­
nego odlewu (zmycia) i w ykazały  też inne drobne 
ślady zabrudzeń  po odlewach. O braz stanu  technicz­
nego je s t w ięc bardzo w szechstronny. D latego uczest­
nicy konferencji uznali go za w ystarczający  dla 
po trzeb konserw atorskich . P ropozycję prof. P . Core- 
m ansa, dy rek to ra  In s ty tu tu  Narodowego Dziedzictwa 
A rtystycznego w  B rukseli o uzupełn ien ie badań  przez 
przeprow adzenie pom iarów  m etodą defektoskopii 
konduktom etrycznej zaakceptowano, z tym , że bada­
nia te mogą być w ykonane w  term in ie późniejszym  
po przeprow adzeniu  zasadniczych zabiegów konserw a­
torskich .

Przechodząc do oceny stanu  technicznego uznano, 
że pew ne uszkodzenia mogły pow stać w  trakc ie w y­
konyw ania odlewu, n iektóre zaś pęknięcia mogły być 
spow odow ane przez upadek lub silne uderzenie. P ęk ­
nięcia te obniżają n iew ątpliw ie w ytrzym ałość m echa­
niczną drzwi. S tw ierdzona korozja i poślizgi m iędzy- 
krystaliczne świadczą o tzw. zm ęczeniu m etalu. W ed­
ług w yjaśn ień  prof. Tychowskiego zmęczenie w ystę­
pu je  przy częstym  rytm icznym  obciążeniu, pow odu­
jącym  naprężenia. Aczkolwiek wykluczyć można tzw. 
udar, to  jednak  w  razie zachow ania funkcjonalności 
drzw i należałoby przeprow adzić obliczenia d zia ła ją­
cych sił i ich niw elacji. Jeśli funkcjonalność będzie 
ograniczona i gdy drzw i będą u ję te  w  ram y, w tedy 
nie grozi im żadne niebezpieczeństw o ani z powodu 
pęknięć ani w  zw iązku z ob jaw am i zm ęczenia m etalu.

Co do korozji części żelaznych stw ierdzono w dy­
skusji, że ich w pływ  na stan  p ły t brązow ych jest 
m inim alny. P roblem  zabezpieczenia byłby pow ażniej­
szy, gdyby zawiasy m iały pełnić dotychczasową swo­
ją  funkcję. Jeżeli drzw i będą zawieszone za pośred­
nictwem  ram , w tedy pozostanie jedynie kw estia 
w strzym ania dalszego procesu korozji.

K w estia patyny  rozw iązała się sam oistnie, bo od 
czasu pierw szych obserw acji nastąpiła na tu ra ln a  
zm iana, k tóra czyni zbędne w szelkie zabiegi zm ierza­
jące do popraw ienia patyny.

W zw iązku z osłabioną s tru k tu rą  w ysuw ano na 
poprzednich konferencjach szereg propozycji, zm ie­
rzających do jej wzm ocnienia i zlikw idow ania in ­
nych ujem nych objawów. Proponow ano: zespawanie 
pęknięć, uzupełnienie ubytków  przez nadlew anie b rą ­
zu, usunięcie w szystkich żelaznych elem entów, spo­
rządzenie nowych zawiasów i zasuwy z brązu. W szyst­
kie te  propozycje zostały odrzucone. Uczestnicy kon­
ferencji przyjęli, że obiekt te j m iary, co drzw i gnieź­
nieńskie pow inien być zachow any z w szystkim i zm ia­
nam i jakie s<ię historycznie naw arstw iły . Ingerencja 
nasza pow inna być sprow adzona do m inim um . Opo­
w iedziano się więc za zabezpieczeniem drzw i przez 
ich ujęcie w  ram y m etalowe, z tym , że ich funkcjo­
nalność będzie ograniczona do w yjątkow ych okazji 
i okoliczności. Po zaw ieszeniu drzw i pow inny być jed ­
nak  przeprow adzone system atyczne pom iary i doko­
nane fotografie pęknięć dla spraw dzenia ew en tual­
nych zm ian w  stan ie technicznym . Zadecydow ano też, 
że ram a będzie m etalowa, odrzucając w ysuw aną k ie­
dyś propozycję osadzenia drzw i na desce drew nianej 
przym ocowanej kołkam i brązowym i. Ram a m etalow a 
pow inna mieć potrzebną am ortyzację, uniem ożliw ia­
jącą przenoszenie w ibracji przy otw ieraniu  i zam yka­
niu. Zadecydow ano jednocześnie zachowanie w szyst­
kich części żelaznych, k tóre można będzie zabezpie­
czyć przed dalszą korozją za pomocą wosku m ikro­
krystalicznego. Ingerencję w  spraw ie patyny uznano 
za niecelow ą i bezprzedm iotową. Jako  w ykonaw cę 
p ro jek tu  ram y w skazano Politechnikę Poznańską, 
k tó ra  pow inna dokonać dokładnych pom iarów i ry ­
sunku inw entaryzacyjnego drzwi i m iejsca, w  którym  
zostaną zawieszone oraz ustalić dokładną w agę drzwi.

W kw estii dokum entacji uznano za nieodzowne 
dopełnienie istniejącego zespołu fotografii. Potrzebne 
są przede w szystkim  zdjęcia fragm entów  a fotografie 
pow inny być czarno-białe i kolorowe. Tę dokum en­
tac ję  może w ykonać pracow nia fotograficzna M uzeum 
Narodowego w  Poznaniu, w yposażona we w szystkie 
urządzenia potrzebne do kolorow ych zdjęć. O dkryte 
w 1955 r. napisy powinno się sfotografować przy za­
stosow aniu m etody defektoskopii lum iniscencyjnej. 
Dla pełniejszej dokum entacji uznano za wielce pożą­
dane w ykonanie odlewu z brązu.Posiadanie takiego 
dokum entu  konieczne je s t n a  w ypadek jakiejś 
katastrofy . Zabytek  jest n iepow tarzalnym  unikatem , 
k tóry  m usi przetrw ać tysiąclecia. Na przykładzie 
skarbca trzem eszneńskiego wiemy, że tylko dzięki 
odlewom w ykonanym  przed I w ojną św iatow ą zna­
my arcydzieła złotnictw a niegdyś przechow yw ane w  
tym  kościele. Kopia m etalow a m iałaby poza tym  
większe znaczenie dydaktyczne niż odlew gipsowy, 
k tóry  się szybko starzeje , kruszy i niszczy. Odlew 
pow inien być w ykonany przy użyciu istniejącej fo r­
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my, aby nie w ykonyw ać nowego odcisku. W związ­
ku z tym  pow inien być szybko w ykonany, dopóki 
form a jes t jeszcze w stanie zdatnym  do użytku.

Po przeprow adzeniu w izji lokalnej w Gnieźnie 
uczestnicy konferencji jednogłośnie uznali, że n a j­
lepszym  m iejscem  dla um ieszczenia drzwi je st k ruch- 
ta południow o-zachodnia. O dkryty  niedaw no portal 
w  te j kiruchcie stanow ić będzie w spaniałą oprawę. 
W ejście powinno i może być zam knięte, ponieważ 
dojście do kościoła um ożliwione jest nowo przebitym  
w ejściem  z tej sam ej strony katedry . Zam ierzone pod­
wyższenie sklepienia niezabytkow ej k ruchty  dla od­
słonięcia w idoku na całość portalu  pozwoli na w ła­
ściwe ośw ietlenie drzwi. P ro jek t ram y m usi być oczy­
wiście opracowany przy ścisłej w spółpracy z a rc h i­
tek tem  pro jek tu jącym  przebudow ę i z konserw ato­
rem , tym  bardziej, że kw estia osadzenia wrzeciądzów 
może natrafić  na pewne trudności techniczne. Drzwi

osadzone w  tym  m iejscu będą m iały wzorowe w arun­
ki bezpieczeństw a, dlatego należy uznać to rozw ią­
zanie jako  jedyne.

U stalone dyspozycje są w ystarczającą podstaw ą 
do realizacji, k tó ra  pow inna szybko nastąpić. E tap  
rozw ażań i dyskusji został zakończony. Dalsze zada­
n ia należą do w ykonaw stw a.

*
Dzięki omówionym trzem  konferencjom  zostały 

ustalone zasadnicze k ierunki działania dla zabezpie­
czenia czołowych obiektów W rocławia, Torunia 
i Gniezna. W skazania oparte są na w nikliw ej anali­
zie przy uw zględnieniu sposobów i środków, które 
nie mogą spowodować ubocznych szkodliwych sk u t­
ków i k tóre dają przy obecnym stanie wiedzy m ak­
sim um  zabezpieczenia.

K azim ierz M alinow ski

OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA KONSERWATORSKA W KRAKOWIE

W zw iązku z zam ierzoną w ielką akcją odnowy za­
bytkow ego śródm ieścia K rakow a odbyła się w  K ra ­
kowie w  dniach 4 i 5 m aja  br. Ogólnopolska K onfe­
renc ja  K onserw atorska, zwołana z inicjatyw y Z a­
rządu  M uzeów i Ochrony Zabytków  M inisterstw a 
K u ltu ry  i Sztuki oraz Sekcji K onserw acji Zabytków  
krakow skiego oddziału SARP przy w spółudziale P re ­
zydium  Rady Narodowej m. K rakow a. Obradom  p rze­
wodniczył prof. dr J. Zachwatowicz. Uczestniczyli 
w  nich konserw atorzy, historycy sztuki, architekci 
i u rbaniści wszystkich ośrodków  konserw atorsk ich  k raju

T reścią wygłoszonych refera tów  była inform acja 
na tem at dotychczasowych realizacji i odkryć, głów ­
nie zaś próba zarysow ania podstaw owych założeń 
p lanu  krakow skiej akcji odnowienia zabytkowego 
śródm ieścia oraz ujaw nienie problem ów i trudności 
z n ią związanych.

Pierw szą grupę refera tów  stanow iły omówienia 
o charak terze sprawozdawczym . Należał do nich r e ­
fe ra t dyr. m gr M. P taśn ika „N iektóre osiągnięcia 
w  dziedzinie konserw acji zabytków  w  Polsce”. S ta ­
now ił on zarys powojennego dorobku konserw ato r­
skiego na te ren ie  całego k raju , głównie w  zakresie 
odbudow y obiektów  architektonicznych i zabytkow ych 
zespołów m iejskich po zniszczeniach wojennych. Z a­
w iera ł rów nież omówienie w ażniejszych zagadnień 
organizacyjnych służby konserw atorskiej jak  dzia­
łalność PKZ, O środka D okum entacji Zabytków, orga­
nizacja sieci służby konserw atorskiej itp.

R eferat M iejskiego K onserw atora Zabytków  m gra 
L. Ludw ikow skiego „A ktualne problem y konserw a­
torskie K rakow a” stanow ił przegląd ważniejszych, 
w ykonanych w  ubiegłych la tach  i realizow anych obec­
nie, p rac z zakresu  konserw acji arch itek tury , porząd­
kow ania urbanistycznego oraz konserw acji m alow ideł 
ściennych i stropow ych. Na czoło p rac ak tualn ie  p ro ­
w adzonych w ysuw a się obecnie przebudow a n a ­
w ierzchni R ynku, rozpoczęta w  1962 roku oraz prace 
przy w ieży ratuszow ej połączone z odkryciem  zespo­
łu gotyckich piwnic.

Doc. dr W. Ziń przedstaw ił re fera t pt. „Prace 
badaw cze w  dziedzinie historii arch itek tu ry  K rakow a 
w  ciągu ostatnich 50 la t”. S tanow ił on omówienie do­

tychczasowego stanu  badań, głównie zaś p rac odkryw ­
czych prow adzonych od roku 1960 przez K atedrę  H i­
storii A rch itek tu ry  Polskiej Politechniki K rakow skiej. 
B adania te, o charak terze archeologiczno-architekto- 
nicznym , koncen tru ją  się na zagadnieniach zw iąza­
nych z h isto rią zabudow y m iasta w  okresie przedlo- 
kacyjnym . Mogą one stać się w ażnym  uzupełnieniem  
w zakresie w iedzy o cen tralnych elem entach zabudo­
wy m iejsk iej tego okresu. Dotyczą one: na jsta rszej, 
rom ańskiej fazy budow y kościoła M ariackiego, kościo­
łów św. W ojciecha, św. Salw atora i św. Jana , trzy ­
nastow iecznej fazy budowy ratusza, p ierw otnych k ra ­
mów Sukiennic oraz pierw otnego rzu tu  kościółka św. 
Benedykta na wzgórzu Lasoty, praw dopodobnie w  po­
staci ro tundy  z absydą.

R eferat dr inż. arch. W. G rabskiego „Ew olucja 
średniow iecznej zabudowy K rakow a w  świetle badań  
urbanistycznych i arch itek ton icznych” zaw ierał a n a ­
lizę p lanu  m iasta lokacyjnego z roku  1257 oraz stop ­
nia zachow ania w  jego obrębie relik tów  układu p rzed- 
lokacyjnego. S tanow ił rów nież studium  w  zakresie 
w ielkości i p roporcji bloków przeznaczonych na z a ­
budow ę m ieszkalną: w yraża ł pogląd o ich p ierw otnym  
podziale na działki (curiae) oraz w tórnym  w  ciągu 
X IV  i XV w. na działki półkuryjne, k tóre sta ły  się 
podstaw ą dla gotyckiej zabudow y szczytowej. Dzi­
siejsze śródmieście, mimo licznych przebudów, sk łada 
się w  głównej m ierze z zabudowy gotyckiej, s tan o ­
wiąc praw dziw y rezerw at średniowiecznego budow ­
nictw a mieszczańskiego w  skali europejskiej. P rz e ­
kształcenia, dokonane w następnych epokach stylow ych, 
miały charak ter raczej stylistyczny, nie s truk tu ralny .

Zasadą postępow ania w  zakresie pro jek tow anych  
prac konserw atorskich  pow inna być — zdaniem  
au to ra  — m aksym alna ekspozycja zabytkow ej s t ru k ­
tu ry  zabudow y m ieszczańskiej K rakow a.

K ontynuacją rozw ażań w  te j dziedzinie była w y ­
powiedź dr inż. arch. J. S. Jam roza „K am ienice s ta ­
rego m iasta  w  K rakow ie — zam ierzenia k onserw ato r­
skie i rea lizac ja”. O brazow ała ona m. in. zakres szkod­
liw ych zm ian adaptacyjnych dokonanych w dom ach 
krakow skich w  okresie od połowy X IX  w. do d rugiej 
w ojny św iatow ej. W ram ach  propozycji w yraża ła
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